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J~szcze · się taki nie urodził __ 
coby wszystkim dogodził. 

łrzymn oµinjll, zwyc1ęzy ją, że zmę­

t:zona i niezadowolona ze swej syzy­

(owej a niewdzięcznej p1 acy nazwie 

go „dziwakiemu i nawel polnbi. 

Tak, ale ni0 każdy w życiu ma 
dat· ko11cPl1Ll'Owania swyc h 1ny śli ws 11-
bie, jak melancholik, obujęlny nu ŁQ­

lno wspóJżycia Judzki rgo . Nit każdy 

111oże śmia lo i odważnie wypowiedzieć 

walkę opinji, ni0 każdy m::i. zdrO\\'e 

nerwy i żelazną, \\'olę w lym: "chcę, 

więc uezyniQ, a na opinję gwizdżę". 

kollckcję do muzeum psychologicznego, 

da :iświutu obrnz duszy nieszablonowej, ~ 
nieukladnej, ale „prawdziwej", a wszak 

prnwda slanowi najistolniej;;zą wa1fość 

życia i do niej z lę knolą sitt garni my. 

Opinja zaś także lndzi wyszydza, 

w najgorszym raziP niemi pogardza, 

wprowadza w dziedzinę najpopular­

niejszego i najbardziej lubianego obja-
Slare a mą,d1·0 przyslowi0. W nim 

sll'Oszcza s ię wygól'owa1 y egoiz111 czlo­

wieka; w nim p.lon :1 lndzki0 LęsknoLy, 

ni ezadowoleni a pożądanin. 

glych shzyclla ch my :li nv:1cy sit;i ku 

uroczyskom szczQśria-może nieraz na 

pohybel wlnsnll. 
Na.próżno r\\'ic się pink śmigJy. 

wu psycl1icznego .sensacji". Może so-

bie niemi lrochę .nerwy poclenenvo-

wać", a więc przypomnieć, że posiada 

* * 
Śminlo pod:i,ż:.un 1.n <il'enę życin. 

Nęci mię gra dnsr., sln rcic myśli, róż­

llOl'odność 11aslrnjów. Nt;ici mię życic 

o kolorowej twarzy arlekina z duszą, 

jnk sfi nks, Lajelllniczą. Chcialabym s ię 

pol'wa.ć do lotu w jaskólczym kolo­

\vrocic marzet1, slaną.c na zawl'olnyt·h 

przełęczach pokus, zajrzl1 Ć w przepaś~ 
zagadek psychicznych - poznać boµ-a 

trngedji, wykąpnc: siQ w sJon ecznych 

drga niach cpikureiwrn. Chcialabym po­

znać życie w culkowilym jego nll'abecie. 

:;,. 

* :): 

Wiek romanlyzn111 jnż daw110 mi-

11:11. pozylywizm zrnbil swoje: slar l 

gwiazdQ gu:Lawo\\'yc h ncznc: z t·zola 

mal'zycicla, dal mu do ręki m lol .lu­

d yma, by wyknwHl życil\ nie b0z ·snn 

Jakubowego. Czyż nic do yc'., że ma 

pracę i oboji;ilność ludzką Lo pt·zecicż 

nigdy nie zawiedzie·, a Sl'n .l:tkubowy 

mógl'by sig nie sprnwdzić, \\'ięc ma­

rzyciel'oll'i po krótkim na111yślc praco­

waćby sią odcc:hcialo i sla lby siQ du­

sz:1 bl:1dz1lcą na pobojowisku w!a . ncgo 

indywidualizmu. O takiej jednoslce 

opinja glosi, że lo jest .życiowe nic", 

wogólc .cz towi ek slraco ny ". Tl'n je­

dnak nic sobie z Lego ni c robi , pl'w-

Nic każdy! Są Judzie perły co w 

kon ze · krylości Lrwaj:! lala caJe, ukry­

wfl.i:!C uminjgLnie ujemny alawizm kl'wi, 

a w pracy dla spoleczc11stwa z11ajduj11 

mok życia. Te111i opinja zbylnio f'iQ 

nie interesuje, dla niej Lo .Indzie nie­

eiekawi". S:! jednak i Lacy, klórym 

t".hudzi o mily uśmi0clJ opinji i ci z pe­

wn:~ nonsznlaucją i Hogu świcc·zkę 

i cljablu ocrnrek poświęcają. 

w swoim organi~mi podobnego wilka 

Lylko ukrylego. 
Te jednostki subtelne, wrażliwe, bo 

inleligienlne, uiedopasowane do ogól­

nego Lła nie 111ogą żyć jednak bez ro­

jowi ka, klóre urabia opinją, ciągną 

tam i szukają jedni pokarmu dla zmy­

słów i duszy. Szczęśliwy jednak leu 

klo dobnw Lrafi. Pocóż im len kon­

takt, szarpiący częslu duszę niezado­

woleniem? Ho szukają wspólnoty iden­

lów, prngnie1i, cnól wszelkich i wad. 

Tęczow e skl'zyd la cz.towicczeńslwa 

posiadam , lecz przestrzeń do lolu za-

1na!a, n jam nie J11(1Lyl, co kocha kwialy 

najbliższe i \YUllll<', ,jeno plak O Sini -

8) Helena Buchnerówna. 

Dla ideałów. 
Nowela. 

........ ·-
Chwilami zdawało jej się, że stanic' siq 

on tą iskrą, kMra wzbu<lzi w m J płomici'1 

pracy i czynu, wyrywając ją z cierpkiej, p<t­
sożytniczej ternźniejszości. To td ze wzma­
gającem się ciąg·le, niccforpliwt'm wyezcki­
waniem, wyg·Iąch1l<t ranka, gclzie ów poważ­

ny młoclzienirc.; rnztaczae jC'j będzie świetla­

ne kręgi, jakie posiąM może na OC<'Hllic życia. 
Sz(1stą g·o !:d llę może , zaJecl wiP nazajutl'Z 

wrbily zcg·ary, jak Ri<,) z~wważy<: 1lalo StHsię 
j 2ygmuntn, id<~t;yc l1 obok siebie'. Ous 'rwn­
jąc ich, zdawało sict, że mlocla ta para wza­
je11111ie się clopcłnia i harmonizuje'. 'rwarz j<.>­
go poważna, uzewnętrznin..i<łca wszystkie pro­
cesy myśli, jakie nurtowały w mózg-u r śmja­
le encrg·iczne W<'jrzenie - ustępov1'a ly 1·oz­
lewności, mrlancltolji i nieśmialośei, .iakie 
malowaly siQ na twarzy clzicwczęC'ia. H.t1(·h y 
jego sprężystP, pciw11c i znmaszyr:;te zlewały 

sict z jej równcmi 1 spokojn mi wdziękiem 

owi~t1w111i krokami . 
- „Prosiła mnil 1 pani wczoraj -- przer­

wał Zygmunt - bym wskazał pani ów świat 

W rojowisku Judzkim spulykamy 

częslo istoty odrębne, klóre za\\'icrnją 

z opinj~1 przymierze zacz pno-odporne. 

l Jo wicczysLL•go soju zu z nią slaje na 

przeszkodzie lemperarnen I, nadczułość, 

nerwów, fanlaslyczność egolyzm. 

Wszak wspólżyeie jesl wybitną 

cechą duszy ludzkiej. Na lym tle po­

wstaje hi slorja bogalo ilusfrowana łzą 

i uśmiechem, bohalerslwem i lchórzo­

slwcm, miłością i nienawiścią. To 

wśród narodów, a w życiu rodzinnym, 
Myśliciel, badacz ewolucji ducha 

móglby z nich utwo1·zyć wsp:rnialą 

c1zin.la1'1 i wysiłldl\\-, Ha któqrm każda rozsą­
dna i poważna knli icta, zająć powinna przy­
należne miejsce·, nllpovviadHjącc zasoho1u s il 
fizycznyc"h i intel 1• ktuHlnych, Może rzuty, 
jakich utlzirlę pani w tym kierunku, będą 

z~tmalo wyczerpujf!_cc• i zdrn<lzaj<tce nier.upel­
ną z1rnjomośl\ rz czy, ws?rnkże, nil' raczy mi 

pani wzic~t: za zlf', gdy wypowiem jej swe 
z~1patrywm1ia w t<·j sprawie. 

Przedewszystkicm, postawię tu pytanie 
widce aktual11e, które oboje starać się bQ­
dzicmy rozstrzyg·11 ąr, mianowicie, czy nauka 
istnieje dla życia., <·zy życie dla nanki? W 
pracy ściśle naukowej , µ;c1 y uclaje mi się 

szereg·i luźnych, zHgi-ulkowyclt zjawisk nn.­
wh1zać na wspólną nić i w chaosie fa.któw 
wy ·zuwn111 śpiżową oś prawdy. wtedy życic 

moie silnit~.i t9t11i i z św iQtem cll'żcniern chwy­
tam uprng-11iony cel. OJ1wila. zdol1yw~rnia 

prawdy, musi hyć je(lnoeze8nie ehwih~ naj­
więks7.cgo, na.jharmonijniejszeg·o skupi 111ia w 
rlażcniu. 

- Nie myślę, bynHjmniej, wtedy o korr.y­
śeiach, jakie ktoś osi~gnąe może z odkry­
kj przczemnie prawdy, gdyż ją za lrnrdzo 
ko ·halem i ZH 1Htrd7.o wytężalem swe sil y, 
by ją uchwyci<: i m1wet g·dy oddaj<t t. pra­
wcie~ cllH pożytlrn lu<izkośei, nhorlzi rni jed.'­
nie b)' dać jej wzgkdnie ja.knnjdluż,ze ży­

cic. Gcly śpiewa. mi ZlłÓIY w duszy rnzcl­
Juma pieśi'l bóln i .i<Jezącą skargą wylewa mi 
sic~ w sonaeie, <'Z)"Ż j estem wtedy psyehicz­
nin zdolny myśleć o wrażeniacl1 estetyrz­
nyclt, jHki otl biorą ezytają<'y nHt sonntt;". 

Czy olś11ion y blaskicrn zdouytej prawdy, uzy 
zasłuchany w votok wewrn:trzneg·o piQkna,­
niezmicl'lla przcstrze1'1 umie dzieli od usto­
sunkowania siQ prawdy i pi<)rna do mojego, 
czy innych życfa. Nie wszyscy wszak~ 

żyć mogą - przyzna pani dla tych 
wielkich ideałów, jakimi są prawda i piQkno, 
żyć przeto winni dla czeg·ćiś, coby wcielało 

ich myśli, spryt, energie;„. byle tylko nie 
ula siebie, uyle nie dla życia. bo najwi~k­

szy111 jego t<tjnikicm jest właśnfo niepa.mic,:ć 

o 11im, a do celu, który z siebie zdołaliśmy 
wysnuć urnie{'. Jostosować to życi . Wiele 
kobiet poświQca życie - mówił dalej uuie­
siony Orwicz - nauce. s~ to przeważnie or­

g·anizaC'je psychiczne lotne i n·fleksyjne. By 
zaznajomić się z metodami nn.ukowc>go bada­
nia wstępują gremialnit• uniwersyt1jty. 

Ogarnięta entuzjazmem wiedzy, uie zda­
je sobie, poprostu, sprawy. czy jest przygo­
towam1 dostatecznie uo ścisłych studjów i 
czy obrnna sprcjHl11ośti odpowiada istotnie j<'j 
najwyższej zdolności i usposobienia? Pęd 

więc koLiet 11iepowołanycl1, a w z1rncznej 
micrze i pnwolan ych jest tylko fatalnem, 
niceko11omicznem mHrnowaniP111 sil narodo­
wych, których 11ie posiadamy nadmierną i­
lość, by lekkomyślnie je trwo11 i( Następnie, 

przejści przez stu<lja i przehywn1iia w śro­

dowisku najrozmaitszyC'h przcko11a1'1 i wpły­

wów p~nje u wielu ow~1 delikat1Hl1 śnieżną 

gazą czystości jaką otula icli dusze. 

(D. c. n.) 
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lowarzy ·kim mamy Lo samo. Tam się 

11arody mu z:1 liczyć z swą silą, tu 

rodziny i tllwarzyslwa z opinją. Ona 
lubi -;ilnych i zalegalizowanych w ustro­

ju spukcznym znęea się nujcZQ ~ cicj nad 

bt•zbrun11:~ i slahą islolą, że lak powiem 

i :rn hzyczy ją. 
Tu 111ówic11ie czgslc: nic sobie nie 

rnbię z oµinji - lo ktnmstwo, l':rnfaro­
nada lub pyszałkostwo. Czlowiek za­

l t>ż 11y mnlerjulnic musi z ni1i żyć w zgo­

dzil,, bo inaczej jego mamona mater­

jalna lub 11101·al11a uc· irrpieć na tym musi. 

.\ żyt·ie - lo nie bajka, ludzie­

nie :rniulowie z drabiny .fakubowej. 

O, nie! \\'yslm·czy czasem jeden uśmiech 

zlośli wy, spojrzenie pelnc za w iści, bru­

taJne smagnięcie biczem cynicznego 

du\\'e1pn. aby zrozumieć jaki to żar.lo­

czny smok opinja i jak sili) z nim li­

czyc trzeba. 
!t pamięlaj111y, "gdzie drwa rą­

bią, lam wióry lecą", więc cożby za 

życie wylanialo się z 1wszego jestestwa 
d In ugol1wgo dorobku kullmalnego, 

j śliby~my wszyscy dla dogodzenia, 

a \\'la~l'iwiu niedogodzenia opinji, wy­

zbyli s ię swej indywidualności, która 

pn~.) minimum usterek rodzinnyd1 i to­

l\'<tl'zyskicl1, mDże dać m~L· imum pracy 

twórczej dlu spolecze11stwa. Wszak 

1ipinję najczęściej urabiają ludzie, któ­

r1.y s:~ anull'abcl'i psychologiczni. 

Sarnokrylycy:rn1 w d:rnyrn razie 

będzie 11ajlqiszą b1•onią plus 1/ 100 zda­

nia opinji dla względ11Pgo dopasoll'a-

11ia ::.; ię do ;;;zablonu społecznego. A mo­

że po t y::.;iąear h lal dostrnjun ia się 

ln<lzkoś ·i do ogólt11 gu loku lowa1·zy­

ski ·~u nal'odzi się taki wybl'aniec, któ­

ry ws1.ys tkim dogodzi. 
Daj llożl', aby Ll'Ochę wcześniej, 

bu l'h ·ialabym 'go jeszcze za życia 

Zl1bnezyć. Antonina Zięakowska. 

JEZIORO KTÓRE SIĘ ZAPADŁO. 

Telegram przyniósl /, Hzymu, bar­
dzo cit>kaw~ \\'tadomość o niezwykłem 
i wpro. I r nomenalnem zjawisku przy-

Wvnnlnz~k ounin 
\VynalnzPk o ktorym zupełnie slu­

szni1' lllożna powiedziet~ - stary jak 

świat, ~dyż . ięgn c·zasów przedhisto­

ryez11yl'!1 i to ohcsóll' najdawniejszych, 

kiedy nil' urniauo jc>szcze kamienia gla­

ilzic:, ani "yrabitH: wytworniejszych na-

1·z1: tlzi, a jedynie ohllukiwanu krzemień 

u111iPj lub wi':cej u1uiejęt11ie (okres pa­

l 'oliT)·ezny). 

I Li · torję szlnki nieceniu ognia kre­
;Ji \\' ,.Tygodniku Polskim• p. Aleksy 

Knrcyusz; bardzo ciekawa jest liis lurja 

lt'g 1 wynalazku, który olwcniu lak nam 

spoll'szt•d11ial, że ani mtm przyjdzie 

IHL n1yśl zaslarwwić .::;ię, że jednak nie 

takie to łatwe zadanie było dla czlo­

wi1>ka pierwotnego. 

. ':!.dz.itny Żl' nasi czyte lnicy chęt­

ll il! zai11lt•1'1!st1jt! się szczcgółnmi pracy 

p. Klll'cynsza, klórą poniżej streścimy. 

Sduka uiecenia ognia jest jcdua 

z 1•Pc lt \\'yróżniających czlowirka z pu­

ś1·1id l'l'Sl'.ly świaln zwicrn:cego. Żadne 
zwiet·zę niL' 11111ie niPcic: ognia, ani pod­

ln:ymywac: rnz wznieeo1wgo ogniska 

\\' sprawi•? slusunku zwierząt do ognia, 

GAzgTA PABJANICKA. 

rody. jakie zaszlo tymi dniami kolo 
mieJscowosc1 Fumone, w prowincji 
rzymskiej. Istniejące tam malownicze 
i stanowiące cel wycieczek jezioro Can­
lerno-przestalo nagle i stnieć . Woda 
wsiąkła w rozpadlinę, która utworzyla 
się na dnie jeziora. Ten fenomen z je­
ziorem Canterno zdarza się nie po raz 
pierwszy. W ciągu wieków jezioro to 
raz zanikało, to znowu po pewnym 
czasie ukazywało się na powierzchni 
ziemi. Ostatnio zaszla la hi storja z je­
ziorem Canterno przed 22 latami. 

Jezioro z ni klo nagle z powierzchni 
ziemi i zapadło się w jej głąb, a oko­
liczni wieśniacy poczęli zrazu ze stra­
chem, później ze swobodą uprawiać 
ziemię, slanowiąrą dawniej dno jeziora. 
Rolnicy doprowadzili do wysokiej kul­
tury dawne dno jeziora, na którem 
bujnie rodziJy się plony, gdy nagle 
pewnego wieczora, woda wypłynęła 

z wewnątrz ziemi i zalała zboża rol­
ników. Jakby dla odszkodowania wie­
śn:akom woda przyniosla z sobą bo­
gaty zasób ryb. 

Do jeziora Canlerno przywiązane 

są wśród ludności włoskiej niezwykłe 

legendy. ,Jedna z nich twierdzi, że je­
zioro znika, jeś li woda jego pochłonęJa 
niewinne życia ludzkie. Przez przypa­
dek starodawnej legendzie stało się 

zadość. W noc popielcową utonęlo w 
jeziorze Canlerno 9 chłopców, których 
rodzice p1·zeklęli oczywiście zwodniczą 

wodę jeziora. Teraz spelnila sję klę­
ska. KraLP.r o 4 metrach obwodu wchJ:o­
nąl w siebie jezioro. Jakiś slup ogni­
sty wydobyt]się na ch1rilę z głębi ziemi, 
z klórej wnętrza duchodzil Lajemniczy 
łoskot. Na d,1ie jeziora pozostały tylko 
dziesiąlki zgni.lych trupów. Owa barka 
na której w noc popielcową utonęli 

chłopcy- zapadła się w ziemię. 

Do miejsca, na klói-em slalo je­
ziorn Canlerna, odbywają się praw­
dziwe pielgrzymki ludzkie. Ciekawi 
przybysze przypatrują się z blizka 
otworowi, który pocb.łonąJ: jezioro, a 
z kLÓL'ego wnętrza dobywają się gazy. 
Okoliczni wieśniacy zamierzają znowu 
uprawinć ziemię, op1·óżnioną przez zni­
knięcie jeziora, ale chcri pierwej za­
siągnąć opinji rzeczoznawców i zabez· 
pieczyć się przed ewentualnym powro­
tem Jeziora Canterno. Dla zbadania tego 
fenomenu wyjechalo d. l 5 lipca z Rzy­
mu gl'ono urzonych na miejsce cieka­
wego wypadku. 

Zainteresowanie we WłoszPch Lem 
zjawiskiem jest ogrnmnc. Nie wiadomo 
lylko, czy uczonym geologom uda się 

wykryć właściwe\ naturalne przyczyny 
zapadnięcia się jeziora. To pewne, iż 

jedynie daje się zauważyć, że małpy 

chętnie zbliżają się do niedogaszonych 

ognisk, a ptaki zwane Megapodius pri­

Lchal'di i Megapodius cvcmila na wy­

spach Ninalu i Nowobrytańskich ko­

l'zystają z ciepla wulkanicznego dla 

wylęgania swych jaj. 

Ale jeszcze nawet nic wszyscy lu­

dzie posiadają tę szlukę. Etnograf' 

Leon Frobenius utrzymuje, że górale 

wnętrza Nowej Gwinei i niektóre szcze­

py afrykańskie północnego Kongo nie 

umieją niecić ognia, jakkolwiek nim 

się posługuj:i: w sposób: o którym ni ­

żej dowiemy się. 

Można przypuszczać, że pierwsze 

ognisko bylo dane przez przyrodę, 

a nie wynalezione przez czJ:owieka. 

Piorun zapalający drzewo, Jub lawa 

wulkaniczna zapalająca całe lasy -

byly pienvszemi zjawiskami, klóre mu­

sialy zwrócić uwagę ludzi na ten ży­

wioł niszczący, a kiedyindziej dobro­

czynny . 
A więc ludzie zaczęli troszczyć 

s ię o ogień o jego niecenie i podtrzy­

mywanie. .Tednakże nie by/o lo ł.ak 

latwem zadaniem. Okazuje się że na 

dziesięciu dzikich ludzi zaledwie jeden 

umie posJugiwać się choćby najprymi­

tywni<>jszPmi przyborami do niecenia 

ognia, reszta umie zaledwie konserwo­

wać ogień. Ale w takim razie w jakiż 

nie uwierzą oni w legendę wieśniaków 
o zemście za niewinnie pochlonięle 

życie i będą szukać powodów, wska­
zywanych drogą nauki i zdobyczami 
rozumu ludzkiego. 

ŻNIWO. 
Hej, w blaskach promieni, 

Wśród zboża fal, 
Tak barwnie się mieni 
Kos ostrych stal. 
Rój dziarskich żniwiarzy 
I młodzi i starzy-­
Pracuje a gwarzy 
I kroczy wdal. .. 

Wciąż słychać miarowy 

~zmer tnących kos, 
W takt- czysty i zdrowy 
Rozbrzmiewa głos„. 

I płynie i płynie, 

Ku niebu jedynie, 
Dopóki nie zginie, 
Jak sen, jak los„. 

dalej i dalej 
Wciąż kroczą tak; 
Choć słońce ich pali 
I chłodu -- brak. 
Szerokie tną kosy, 
Wesołe drżą głosy, 

Dojrzałe zaś kłosy 

Padają wspak. 

Już słońce zachodzi, 
Od począć - czas, 
Więc starzy i młodzi 
Wracają wraz. 
Zroszone ich czoła, 

Zmęczona dłoń goła -
Lecz zato dokoła 
Lśni snopków pas. 

R. Schaefer. 

sposób jes t zaspakajana potrzeba zao­

patrywania się w ogień? 

Na to pytanie odpowiedzieć mngf! 

szczegóJy z życia szczepów żyjących 

w stanie nalury. Zauważono, że szcze­

py australskie, gdy idą na swe zwykJ:e 

wędrówki, zabierają ze sobą glownie, 

powierzone pieczy wyJ'ącznej specjal­

nego wyb'rańca. G:townie le robiono 

z takich gatunków drzewa, które po­

siadają szczególną zdolność uporczy­

wie tleć. Czerwonoskórzy Indjanie no­

szą ze sobą żarzącą się hubkQ. Etkko­

wic z Mongami prowadzili w Kongo 
handel i wojnę o ogień. 

Zauważono,'.że gdy dzicy zakładają 

oboz na czas dtuższy, to przedewszy­

stkiem udają się do lasu na poszuki­

wanie olbrzymiego drzewa wiadomego 

im gatunku, które wspólncrni silami 

wloką do obozu. Drzewo takie zapa­

lone u jcduego końca pozostawione 

sobie nie gaśnie już póki siQ całe nie 

spopieli, który lo proces trwa cate ty· 

godnie, a nawet miesiące. Proces ten 

często odbywa się z taką równomier­

nością, że podług długości spalonej 

części ktody umieją dzicy oznaczać 

godziny nocy i ile dni upJ'ynęlo od 

czasu rozpalenia ktody. Zauważono, 

że po dziewi<.:zych lasach Afryki są 

miejscami porzucone tlejące się olbrzy­

mie ktody tych drzew, k.lóre posiadają 

Jfo fi3. 

~KATOWANIE** 

DZIECI POLSKICH. 

Ciytamy w polskim .Mazurze", 
wychodzącym w Szczytnie pod zabo· 
rem pruskim: 

„Niemiecki nauczyciel llarpein w 
Wujakach w powiecie szczycieńskim 

na Mazurach zaprowadzi! w szkole o­
ryginalny rodzaj kary, nazwany przez 
niego "Polakiem". Ow "Polak"-lo 
kawatek kija, którym bit dzi<>ci w 
szkole, gdy mówiJy z sobą po polsku. 
Stynny ten pedagog bi! dzieci po lskie 
dwoma rodzajami takich kijów. Dzie­
ci starsze kato w al "Polaki em" z czer­
woną gJ:ową, mlodsze zaś z czarną. 

.leżeli dziecko przemówi.to po polsku, 
bite było przez Harpeina, oraz musia­
to kij ten nosić w kieszeui lak dJngo, 
dopóki się go nie pozbyJ'0. A dzialo 
się lo w ten sposób, że ukarane dzit'­
cko musiaJo szpiegowac swoich towa-

- rzyszów i donosilo Harpeinowi, kto 
mówi! w szk1>lc po polsku. Wówczas 
nauczyciel odbiera] kij od ukaranego 
dziecka, bił nim nowego "zbrodniarza" 
i wręczal mu go polem. W taki spo­
sób „Polak" wędrował z rąk do rąk. 

Dzieci szpiegowaly się wwjemnie i de­
nuncyowaJy". 

Redakcya "Mazura", która umie­
szcza podobiznę tego kija, lak kończy 
odnośny artykuł: 

"Podobiznę tego "Polaka" odeś l e­
my do Muzeum polskiego, aby polacy 
wszyscy wiedzieli, w jaki sposób ger­
manizuje się dzieci nasze na Mazu- · 
rach". 

lo~~ o~r~tu woj ~nn~~o. 
Czytelnicy przypominają sobie za­

pewne sl!'aszny cios, jaki dotknąl flo­
tę rosyjską pod Pol't Arturem, gdy 
podczas jednej z drobnych utarczek 
m'orskich pancernik "Pefropawłowsk" 

najechał na japo11ską minę, wylecial 
w powietrze i w ciągu parn minut po­
gl'ążyl' się wraz z całą prawie zafogą 

'" glębinach oceanu. Razem z załogą 
zginął wówczas admfral' Makaro w, 
chluba i nadzieja floty rosyjskiej, mąż, 
po którym spodziewano się wielkich 
dzie.I; znany m1:tlarz Wereszczagin zna­
lazl: również. wtedy śmierć w nurtach 
oceanu 

wtasność powoli tleć się nie gasnąc 

i że klody takie strzeżone są z ukry­

cia przez warty, klórn zabijają każde­

go niepowalanego, któryby uszkodzić 

chciat ognisko wzniecone na użytek 

publiczny sprzymierzonych. Takie ga­

tunki drzewa uważane są za święte, 

naprz. w Afryce drzewo nazywane 

Omumborombonga. 
.leżeli w jakiem domostwie łub 

szatasie dzikiej hordy zagaśnie ognisko 

z jakiegokolwiek powodu, to następuje 
wyprawa po ogień do zaprzyjaźnionej 

hordy lub l'Odziny odlegle.i nieraz o ja­

kie 50-80 wiorst. A więc dzikie szcze­

py zaspakajają s1rą potrzr.bę ognia nie 
w drodze każdorazowego niecenia og­

nia, lecz w dl'Odze stałego podtl'zymy­

wania zbio1·owemi lub jednostkowemi 

silami nigdy niegasnącego ogniska. 

Pozostatością symbo liczną tego 

podlrzywywania ognisk by! np. znicz 

slaro lHewski podtrzymywany przez 

Krewekl'cwcjlo, u slarożylnych Rzy­

mian podtrzymywanie wiecznego ognia 

przez westalki, podobnyż zwyczaj w 

Meksyku s tarożytnym; wreszcie zwy­

czaj przechowywania w kościo.facb wie­

cznie gorejącej lampki też należy uwa­

żać za szczątkowy zabytek owych od­

ległych czasów. 
Do poznania dobroczynnego zna­

czenia ognia cztowiek pierwotny do-
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I oto teraz po osmrn Jatach znów 
tragedya owa przypomina się ludzkoś­

ci. Mianowicie rząd japu1'1ski sprze­
dat swego czasu szczątki "Pelropawfo­
wska", leżące w morzu, pl'zedsiębiorcy 
niejakiemu Sakurajowi za 20,000 Jen. 

Pancel'l1ik leża .I dnem do gól'y ua 
g:tębokości 50 metl'ów w odległości 2 
i pól' mil moi·skich od brzegu, a kor­
pus jego obrósł natuealnie 1rodorośla­

mi, muszlami i t. p„ tak, iż pt·zedsię­

biorczy p. Sukaraj mia l niclnda trud 
z dostaniem się do wnętrza olbrzyma. 
Po uciążliwych robotach przygotowa­
wczych nurkowie podłożyli miny pod 
tylną część okrętu i tym sposobem 
zrabowali w niej wyłom i dostali się 

do środka. W kajutach znaleziono 
szczątki czterech ludzi; osobistość jed­
nego z nieb można bylo ustalić, po­
nieważ znaleziono p1·zy nim port!'el z 
kartami wizytowP-mi; byJy to zwłoki 

kontradmfra!a Moi asa. Osobistości po­
zosta.tych nie stwierdzono, jedynie z 
leżąc1~j przy szkieletach broni wnios­
kują, iż by\i to oficerowie. Szkielety, 
zachowane w morskiej wodzie jako ta­
ko, wydobyto na ląd i oddauo konsu­
lowi rosyjskiemu, który zająJ się po­
grzebem, przyczem wojsko japońskie 

odda!o honory wojskowe. 
P. Sakurajowi głównie idzie o do­

stanie się do kasy sztabu .Makarowa, 
gdzie ma nadzieję znaleźc póHora mi­
ljona rubli. 

20 sprawie ze6rań 
ro6ołniczym. 

Jak, wyjaśnHo się obecnie, w fa­
brykach kódzkicb nieczynnych wskutek 
strajku, lub lokautu, robotnicy mogą 

urządzać zebrania i odbywać narady 
zu pe!nie legalne. 

W ty1n celu robotnicy winni zwró­
cić się do adminisll'acji fabryki, w któ­
rej dotychczas pracowali i wyjednać 
zgodę na zorganizowanie wiecu 1·obo­
tników danej fabryki w gmachu fa­
brycznym, następnie zaś zwrócić się 

do policji z podaniE>m o pozwolenie 
na urządzenie wiecu. 

Pozwolenie policji jest niezbędne 
w myśl postnnowie11 obowiąn1jących 

o zebraniarh; w obecnych warunkach, 
jak wyjaśniouo, sfery policyjne wyda­
wać będą takie por.wolenia bez ogra­
niczeń. 

szedł też drngą obsel'wacji. Z pewno­
ścią musiaJ: on zauważyć, że zwierżyna 

zdnloka zbiegaln się na obszerne pogo­

l'zeliska leśne w Hrazylji, ażeby lizać 

popiół zawie1·ający w sobie sole. Czło­

wiek piel'\votny poznał pt·zyjem ne uczu­
cie cie])Ja ognia, nieraz nat1·afil na po­
gorzelisku leśnem na upieczony jadalny 

owoc, lub zwierzynę i przekonal' się 

o wartości sl!'awy w tej postuci. Wre­
szcie musiała zwrócić uwagę jeszcze 
jedna własność ognia -- światło. 

A tą ostatnią własności:1 ognia 
poslugiwali się już jaskiniowcy. W ja­
skiniach znajdowano ślady ognisk w 
postaci popiołu i okruchów węgla. 

A. K Rivicre w pewnej jaskini wy­
krył kamienno naczynie w kRzlalcie 
płytkiej miseczki z dzióbkiem zrobione 

z czerwonego piaskowcu, które urnano 

z ~dużem pra.wdopodobie11sLwem za 
lampkę oświetlającą. Bez sztucznego 
światła jaskiniowcy nic mogliby po­
krywać ścian jaskiń polichromją wyo: 

brażającą ówczesne zwierz ta, co zo­

stafo wykryte przez hiszpana Don 
Ma1·celino de Santuola. 

Zdobycie sposobu dowolnego 

wzniecania ognia należy już do nieco 
wyższego stopnia kultu1·y. CiJowiek 

piel'wotny musiat zwrócic\ uwagę nn Lo, 

że przy sporządzaniu pt·zez niego na­

rzędzi wskutek uderzenia, tarcia, gła-

GAZETA 

Na zebraniach l'obotnicy będą mo­
gli wypowiadać swe poglądy na obe­
cny stan 1·zeczy w danej fabryce, zg!a­
szac swe życzenia i wybierać delega­
tów, upoważnionych do pertraktacji z 
właścicielami lub z:uządem fabryki w 
sprawie warnnków po11Tócenia do 
pracy. 

Nadmieniamy, ŻC' dzięki możności 

urządzania poszczególnych wieców w 
labrykach, wszelka ak1.:jn obywatelska 
okazuje się zbyteczną, to Leż komitet 
obywatelski dla robotników pozbawio­
nych pracy, oraz inne sfery, które za­
mierzały podjąć akcję, pośredniczącą 

na szerszą skalę, obrcnie wyrzekają 

się swego pierwotnego zamiarn. 

KRONIKA~~~§ 

MIEJSCOWA. 

Nowy policmajster. 

Dotychczasowy naczelnik straży 

ziemskiej powiatu noworadomskiego, 
kapitan Czernogotowkin, mianowany 
został policmajstrrrn m. P<ibjnnic. 

Brak dorożek na stacji kolejowej. 

Onegdaj w nocy poczas p1·zybycia 
pociągn, dążącego do Warszawy, znów 
nie by Io ani jednej tlorożki. Widzieliśmy 
jedną damę, dążącą samą do miasta 
z pociągu, ornz gromadkę pasażerów 
z bagażami na plecach. A zdawaloby 
się, że tak latwo temn zarndzić 11111żna 

przy dobrych chęciach! Hada się waj­
dzie zapewne dopiero wtedy, gdy parę 
osób ograbionych zostanie. 

Ale u nas tak zawsze bywa. 

Budowa kolejki podjazd. elektr. 
Pabjanice- Łask-Zdu1iska Wola. 

Dowiadujemy się z pewnE'go źró­

dla, iż Zarząd kolejek podjazdowych 
Zgierz-Lódź-Pabjanice, je. zcze w Lyrn 
roku przystąpi do budo\\')' mostów 
i pl'zygotowyl\·ania matPrjalów na linji 
Pabjanice- Lask-Zduńska Wola, poczrm 
z wiLisną rozpocznie się nkla<lanie lol'U, 

Pożar. 

W nocy z 21 na 22 b. m. o godz. 
12 1/ 2 wyniki pożar w .Tutrzkowicaclt w 
domu Klima. 

dzenia, ottukiwania przedmiolów twar­

dych wytwarr.a się ci.eplo, a niernz 
przedmioly obrabianC' wydają ze siC'bie 

Iskrę. Dalej. zanważyt. p1·zy pożarnch, 
że •im drnbniejszy kawałek dnwwa Lem 

iat~iej się zapala, że na,ipodatniejsr.ym 
do ~apalenia się jest mial drzewny, 
jaki się olrzyinnje przy wierc niu dziu-
1·y w drzewie świdrem kamiennym lub 
kościanym, a nawet w ostatrczności 

drewnianym z twardego drzewa. 
Wszyslkic te powyżs;1,e obscnrn­

cje doprowadziły już bezpośrednio do 
piel'wotnych przyborów sluż:icych do 

niecenia ognia. Jaskiniowcy prawdo­
podobnic niecili ogie11 uderza.i}łC krze­

mieniem o piryt, którego od!amki znaj­
dol\'nno często w jaskiniach - jC'sl to 

jednak tylko domysJ. 
Pewniejsze dnne oll'zymać możemy 

u ludów żyjących w stanic nalmy. 

Prawic każdy z tych szczepów rozpala 
ognisko na d l'Odze tarcia o siebie ka­
walków miękkiego i Lwardego drzewa. 

Samoanczycy pocierają twardym t~pym 
sztyftem rowek wyżJobiony wzdJuż li­
stwy z miękkiego drzewa. Idzie tu 

otrzymanie trocin latwopalnyrh zdol­
nych do zajęcia się od malej iskiet·ki; 

Len sposób stosują na wyspach Hawaj­

skich, na Nowej Zelandjj. 

\V Afryce (Buszmeni, Makondo­

wie) sposób wzniecania ognia poi gn 

3paliJ się dom mieszkalny i obo­
ra. Udział w gaszeniu pożaru hraly 
obydwa oddziały straży ogniowej. 

Różne nowiny~ 
Szykownnic interpeJacji. 

Gaz. żyd. „Moment" omawia spra­
wę wuiesienia interpelacji do Dumy z 
powodu bojkolu polskirgo (sic!). Ga­
zela zaznacza, że już nad tern swego 
czasu naradzali się dzialac'le żydow­

scy, ale doszli do 1rniosku, że nie na­
lezy Lego czynić, ponit->waż bę<lzie to 
bezskuteczne w Dumie z prawicową 

większością .. 
Ob~cnie jednak ga:1.eta nawołuje 

do po11ownego rozważania tej kwestji 
i ewentnalnego szykowania maLerjaJów 
do intet·pelacji na najbliższej sesji je­
sie111wj Dumy. 

.lako .materjal" gazeta przytacza: 
.Dawniej (na początku bojkotu) Pola­
cy zHdawalali się biciem (!) żydów; o­
becnie p ·· dpalają de .my żydowskie z.-i­
bijają bezbl'onnych i bez żadnego po­
wodu (t·eszlę l<.>go zdania usunęta rn­
dakeja w ostatniej chwili jako nazbyt 
już rażące kłamstwo, o czem świadczą 
pozostalości czcionek). Napadają Lak 
sobie każdego przpebodnia, urządzają 

malr pogl'orny i repelycje pogromowe". 
Wszystko to . loi czarno na bia­

Jem w gazecie„. warszawskiej. 

Zakaz bo,ikotu żydowskiego. 

W ostatnim nume1·ze wloclawskiej 
„Kroniki djecezjalrn~j" czytamy pod 
powyższym tytułem następującą wia· 
dom ość: 

P. l~enei·ul-gubernator warszawski 
odezwą 7. dnia 20 czenvca r. b. (st. 
st.) .~h 26791fl r.akomunikowal wladzy 
djetezjalnej, że kilku kaplanów djece­
zji tutejszej zabrania chrześcijanom 

uLi·zymywać stosnnki htincllowe z ży­

cinmi. Ponieważ taka dziHlalność du­
cbowieI1stwn nie zgadza sii;: z rnpatry­
waniem wJadz państwowych, gen,-gu­
bemator uwzedza, że w wypadkach 
dalszej agitacji będą wymierzone na 
duchowieilsLwo surowe ka1•y. 

na obracaniu w dłoniach tępo zako11-
czunP.j paJ'eczki z 'lwat·dego d1·ze1Ya w 

dolku wyrżnięLym w deszczulco z mięk­
kiego d1·zcwa. li:skimosi stosują świ­

<ler ogniowy. Pali>czka slui.ąca do wier­
cenia by mogta hyć bez bólu naciska­

na nosi na ko11cn wolnym karniP.nną 

czapkę. Huch wiercący nadają pałe­

czce obwinąll'szy o nią cięcilYę rze­

mienną., napiętą na dwa k01ice luku; 
wprawiając wó1Yczas luk \1· ruch taki, 

jaki Rię nadaje rQcznej pile naprzód i 
w tyl, osiąga się wic1·cący ruch pałe­

czki naokoło jej osi. Malajczycy i uu­
stndczycy przy wzniecaniu ognia pi­
kują miękki gatunek drzewa twardą li­
stwą lub kijem. 

Oczy1Yiśei0 wzniecanie ognia la­
kierni og11iodnj11l'mi przyborami było 

niełnLwe, nic \\'ięe dziwnego że nie 
wszyscy posin.dali lę sztukę, i że zmu­
szeni byli uciekal: się do sposobu la· 

twiejszego -- podtrzymywania ognia 
wznieconego czy to prze;1, nulnrę, czy 

przez ludzi umiojri-cych wykonywać l.ę 

trndną czynność. 

Taką jPsl prahisto1·ja wynalazku 
wzniecania ognia. 

Ferma rolnicza w Sokołówku. 

Dnia 1 listopada rozpoczną się 

w Sokolówku 5 miesięczne Kmsy rol­
nicze dla wfościan, mające na celu mrn­
czanic mfodzieży męskiej 1·acjo11aloego 
gospodarstwa w dziedzinach: rnlnictwa, 
gospodarki mlecznej, rachunko\\'uŚci 

rolnej i drobnego przemysłu. 
Nauka bezplntna. Za utrzyrnanie 

wraz z mieszku niem pobiera się siedem 
rubli miesięcznic, czyli 35 rb. za cały 
kurs. Oplalę wnosi się w dwu ratach: 
a) 5 rb. listownic?, przy zapisaniu się 

na listę kandydató1Y, b) 30 1·b. po przy­
jeździe do Sokołówka. 

Waru11ki przyjęcia: h'andydat wi­
nien mieć lat 18 (sko1}czonych), umieć 
czytać i pisac, mieć paszporL i pienią­
dze na opłacenie z góry wpisu. Z rze­
czy należy zabrać: pościel (poduszkę, 

koldrę, siennik bez slomy i dwa białe 

prześcieradla do okl'ycia lóżkH. Ubl'a­
nia, bielizny i obuwia ilość dostateczna 
na przeciąg 5-ciu miesięcy, cirple palt~ 
lub kożuch. 

Uwa~a I. Kandydat, który, nie za-
1\'iadaminjąc Zal'ządu szkoly ni<' stawi 
się 1-go listopada w Sokolówku, zo­
staje wykreślony z listy uczniów, a 5 
rb. wpisowego zapisuje się na korzyść 
fnndusZÓ\V szkolnych. 

Uwaga II. Z powodu nadmiaru 
kondy<latów pienvsze1istwo będą mitili 
ci, którzy zgłoszą się wcześ11iej. Należy 
przeto spieszyC: się z zapisywani •m na 
listę kandy<lató\\'. 

Adres: R. Zienkiewiczowu, C'ie­
cha nó\\' stacja kolei N ad wiślańskiej, 
w gub. plockiej. 

Należy dolączyc markę na odpo­
wiedź. 

Kur:; trwa od 1-go lisLopada do 
1-go kwietnia włącznie. 

Powszechne naucznnie 
w JlOW. lódzkhu. 

W gminie Brus, stanowiąccd pl'zed­
mieście Lodzi, a posiadającej 3 szkoły 
na 700 dziPci w wieku szkolnym, uclrn a­
lono jednomyślnie wprowadzić naucza­
nie powszechne przez ot\Yat·cie 11 110-

wych szkóJ począlkowych. Nowe szko­
ty powstaną: w Nowem Rokicin, gdzie 
już budnje się na ten cel okazały dom, 
który oddany zostanie do użylku w r. 
p. - 4 komplety, w HudziE' Pabjanic­
kiej również 4 komplety, z tych dwa 
od nadchobzącego roku szkolnego, ::i 

dwa w r. p. i w RPtkini -:j kompl -
ty: I w r. b„ a 2 w t'. Hll5. 

Nowe szkoły w Rudzie Pabjanic­
kiej mieścić się będą tymczasE'm w lo­
kalach wynajętych, w r. 1915 zaś zo­
staną wzniesione dla nich dwa nowr 
domy. 

Z trzech kompletów uchwalonych 
dla Relkini, 1 zriaJdzie tymc;1,ase111 po­
mieszczenie w budynku szkoły obecnej, 
a w r. 1915 starnniem !!l'ornndy. sl11nie 
w tPj wsi dum ·zkoluy, w którym mn­
ją się mi ścić wszystkie nchwalone 3 
komplety. 

W myśl uchwaty gminnej, nauczy­
ciele szkół w Nowem Rokiciu, opl'ócz 
pensji zeskarbu państwa, olrzymywa: 
będą dod11tkowe z funduszów gforna­
dy-sf arszy nauczyciel rb. 300, a po­
zostali po rb. 140 rocznie w Rudr.ie 
Pabjanickiej zaś po rb. 100 rocznie. 

Godzi się nadmienić, iż sprawą wpro­
wadzenia w gminie Brus nauczania 
powszechnego, zajmnje si~ ba1·dzo ~orli­
wie p. Januszewski, sek1·elarz tamtej­
szego urz~du gminn •go. 

Sprawa ord. Bispinga. 
W o łatnicli e:rnsach ui, 111ieliśmy 

nic do zanotowania w glo~nej sprawie 
teresińskiej, której wyjaśnienia od l.11k 
dawna oczekuje opinja pobliczna. 

Obecnie w sprawie tej ust11lony 
został fakt, który, nie p1·zrsądzajqc o­
czywiście o winif' ord. Bispinpa, i·zu­
ca światło bezwzględnie cllu niego 
n iC'pom yślne. 

.lak wiadumo, władze śledcze zua~ 
lazły u ord. Hispinga i 1 debraly od 
niego osiem weksli na ol!JJ'zymią snmę 
400,000 rb. z podpisami zamordowa­
nego ks. Drucki 'go-Lubel'kirgo, z któ­
rych lo weksli jeden został już prz0z 
Bispinga zdyskontowany. 

.Jednocześnie pojawily się wirsci, 
poddające w wątpliwość autentyczność 
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podpi·.ów zamordowanego na powy:.i.­
s:r,ych wekslnel1, ora:r, wyrazaJf1ce 111e-
111ożliwość puwslania lak olbrzyll1it•go 
długu wekslowego ze slro11y ks. Drn« 
kiego-Lub cki1'go na n~ee1. Hi sµ iuga. 

Oczywi~cie wladzc śledi:Zl' zajęly 
się zbadaniem lrj kwcslji, posiadaj11-
cl'j d11niosl, znatzenie w kwcslji wy­
Jasnienia slosu11kó11 111aLL1 rjalnyeli , Jri.­
c:r.t!ey ·11 ofiarę z podl'jrzanym o murd 
ord. Bi pinµit1 m. Weksle pr:r.esłano do 
I ctc1·sbnrga w ce lu dokonania Pksper­
tyzy na mocy nowego prawa, uc:l1wa­
lonego w r. z. ( al'l. 4~!JI oq!. s1-1do­
wej), a dotycz;1cego utworzenia w lJe­
lt>rsburgu przy prokurnlorze izby s:!­
dowej :>}_.)eC'jal11< 1 ~0 gabinetu do eks­
pertyz naukowy ·li. 

\\' tym \\ laś nie gabinecie do eks­
pet·Lyzy wykonano kilkadzie ·i:! I Lablic 
zdję: fotogrnficznyelr podpisow zamor­
dmrn11ego księeia Druckiego-1,nbeekiego. 

Olrzymujcmy z Petersburga wia· 
domoś1:, ż gabinet uznnl wszysLkie 
usiPm podpi ·ów za sfałszowane. 

(
1wiczenia rezerwi!-ltów. 
Oberpolicmajsler 11 ;11·sztnvski ogla­

szn, iż w I'. b. wPzwuui będą na ćwi­
cz1>1iia woj kowe szerP~owcy rPzerwy: 
µi choty gwnrdji i armji, leldoniści, 
al"łylerji lekkiej gwardji moździt>rzowej 
gón;kiej, ·iężkiej, fol"tN·zn j i brzel.(o­
wej, woj:>k iużynieryjnych i ci, k lórzy 
nie przechodzili sl 11 żby, pl'órz za li ezo-
11yc:h do rezct·wy z art. 7n, 80 i 82 
usl. o • I. \\'ojsk., lPrmin<iw slnż!Jy HlOu 
i 1!Hl8 r. 

\viczenia Lnrnć bQdą u Lygodui 
(nu :2:{ sierpnia du ;{ października dla 
lych co slnżyli w pieclioeie i od 28 
wt·ześnia do 2 listopada dla tycli co 
służyli w wojskach arlylp1·y.jskiclt). Ra­
Zl'lll z tymi szeregowcami Wt'zwani bę­
d:! na Ć\\'iczrnia tychże rodzajó\\' bro­
ni i l1 rminów s ln żby: a) Ol'ilol11iey I 
kalegorji żydzi i b) o hot11iey n kalc­
g-orji - wszysc-y. Nic hęd;! wzywani 
ci, co slużyli w slraży pogranicznej. 

Z lt>go powndu oberpoliemajslcr 
wzywn, aby osoby, u ktorych szerego­
wcy tacy prac11j;1 obeCllic, zrchcia ly 
lych ostatnich przyjąć z po\\'rotem po 
n ko11czeu i n ćw iczeri . 

o G 

GAZETA PABJANICKA. 

N om inacj a,. 
Sekt"<' ta 1·z wal'szawskiego sąd n o­

kręgowego, p. .l. Clrzanowski, obj~l 
r0ju1Lm·<~ po z111ar lyn1 lrngicznie w 
Piotrkowit' rejencie Niepokojczyekim. 

Z tramwnjów. 
SJu·lba rnehn łódzkiej drngi <'le­

klrycznej sl'urmu lowa la już . we Ż<tda­
nia w u punktach i przc~ l a la odnośne 
podanie, zaupal. rzorw kilkoma setkami 
podpisów po<"ztą na r ęce dyt·eklora 
trnmwajów, prosz4e o decyzj ę do dnia 
1 sierpnia. 

Mężobójstwo. 

RoboLnik z fabr·yki „ Wulkan", .fan 
nopek, przed czler ellla laly pojąJ Ut 

żo 11 i.; 'V tlro11 ikę C li!opową, lecz poży­
cie malżc1l!:;kie nie bylo zgodne i CZQ­
slo wśród maJżo11ków powslawaly nie­
porozumie11ia, a nawet bójki . 

One~dajsze nieporozumienie za­
kot'tczylo się bardzo tragicznie, gdy 
bowiem Weronika Snopek powrócila 
do domu przy ulicy Czer11iakowskiej 
Ni G 1 po trzydniowej nieobecnośe i , 
mąż .Jan Snopek, ch eąc ukarać żonQ, 
zacząl jej wymierrnć razy. Widz::ic lo 
Weronika, chwyci la za nóż kuchenny. 
W ch\\'ili jednak, gdy Snopek również 
11zbrnjony w nóż, z1·aniJ ją w g l owę, 
ud erzył a go 11o żern w piersi. 

Nóż przC'bil serce, a Snopek 1'11 · 

u:~I brz życia na ziemiQ. Weronikę S. 
w stanie groźnym Pogotowie odwiozlo 
do szpita la ~w. Hocha. 

Żonn.ri żyją rllużej. 

Najnowsza slalyslyka nowojors­
kiego urzędu zclrowolncgo stanow i no­
wy dowód, że mężczyźni żo naci dlu­
ż •j żyją od ni eżonatych . 

\V edlug lej statystyki w wieku od 
30 do 3!l lal, z pomiędzy żon a tych u­
marto ii,!) proc., z powiędzy nicżona­
Lych zaś 12,H proc .. w la lach 40 do 
4fl umarlo !l,5 proc., żo11alych a 19,fi 
prnc. ni"żonatych, a w lnlac h od 50 
do 5fl umarlo 17 pt·oc. żona Lyeh, a 2k 
proc. nieżo11ntych, w latach od 60 do 

Ł o s 

Gfl nmarlo 31,9 proc. żonatyc l1 n f> l 
pr. ni eżo 11 atye h , w laL~eh od 70 du 79 
umal'io 72,9 proc. żona l yc h i 0.J.,-1 pr. 
11 iPżonalych. 

Niceo odmienny jest stosunek li 

kobiet. \Vprawdzie i Ln kobicly zn.-
111 ężne żyją 11 a ogó l dl11żej niż nirza­
mężne. Wirk po111iędzy 20 a 2H ro­
kiem życ i a sl1111oll'i jednak wyjąlPk. \V 
lym wicku u111 icra kobiet zamężllyeh o 
12 proc. w i ęcej, niż uiPzarnęż11yeh. 
!::ilatystykn \\'ykaznje l eż, że kolJiely 
zarnężn i wdowy wiQc j są wysta­
wione na różn e choroby, niż kobirly 
niezamQżne. 

Okaznje się z powyższego, że ma.J­
że ó slwo daje mężczyznom więcej szans 
dlugowiec;rności niż kobielc•m. 

Nowy projekt 1n·nwa. 

Mi 11 islcrjum spr a \\'iedliwości opra­
cowuje projek.L prawa o zwiększe niu 
odpowicdzialnośei za d cprawu<'.j ę nie­
letnic h. Projekt :1.wraca szczcgó lm1 uwa­
gi;: na wystQpowanir nicl<>lnich na sce-
11ie i wyzyskiwanie ieh \\' niektórych 
Hzkolaeh muzycznych i tea lracl1. Na 
p1·zyszl'ość udzial ni ele tnich w p1·zed­
staw ie11iaeh będzi e ściś l e ohcślony . 

Telegramy. 

Austrja ,i Serbja. 

Petersburg. Wiadomość o­
trzymana z ·wi ednia, że AusL L"ja. pl'D · 

gn ie wkroczyć do Serbji, wy\Yolala w 
tutejszych kolach pulilyr:znych zdumie­
nie, zwJaszcza po wczorajszycl1 wia­
domościach o porozumieniu s i ~ dyplo­
macji wi cd e1'1skirj z pe tcrsburską. 

W zachowirniu się Lakiem Ausll'ji 
upatruj~! lnlaj, iż oba\\ ia się onu o 
swoje isl11ienie. 

Zapewniaj~ przecież, że w rnzi c 
wkroczenia Austrji do Scrbji niuni ­
knion e lJQdzi e wysl1ipic11ic z akcj ą 
czynną Hosji. 

z E N 

M 53 . 

'furcy w .Adrjano1lolu. 
Londyn. Z Sofji dcprszują pl1d 

dalą wczoraj>'zq_, że Llll' cy 11 hoczy!i do 
Adrjanopola po hólkicj utarczi:c z 11 ic­
znacznym oddzialt·m bulga1·skim. Han­
dy bw;zi b11 znk ów palą dorny, rn hnj ą i 
zn ęca j ą sil( . 

Wiedeń. "Som1 und Mo11Lags 
Zlg." don us i o s tano,yezrj porażce buJ­
garów ·w pobliżu Kucstenuil, wskutek 
czego Bulgarja zdeeydowala się wysJać 
pelnornoenik:ów dla prnwadzenia roko 
wa11 pokojowyel1 w Niszu. 

Bukareszt. Urzędownie do-
11iesio11 0, że Bulgal'ja zgodziln się na 
rozbro,jt>nic S\\' ej Ul'mji. 

Rewolucja w Chinaeh. 

Szanhaj. - W oj ska pó.lnocne 
zaj1m1jąee arsenal pni\\"aclzą roko\\'a­
nia z pohtdniowemi w br0s lji podda · 
ni a s i ę. Krążą pogloski, że JH"O" adzq_ 
si ę cncrgii:wc· roko\\' an ia pomiędzy po­
lu<lniowcami i ks. 1 lunem . Pomiędzy 
wojskami ge n. Clańsiunia w ciągu o­
statnich dni dosz.lo do kilku ni0znacz­
nycli s i arc: z przewagą po stron ie woj sk 
pólnoc11ycli. 

Londyn. Ulewy, tnvającc od 
dni kilku w poJudniowych Chinach, u­
trudni ają. ruchy wojsk rewolucyjnych. 
Szanghaj znajdnje s i ę w ręka ch r0wo­
l11 cjonisl.ów. U l'zędnicy wziQci wstali 
do ni ewo li. 

Wedlug osl.alnich doniesir11 .Tapo­
nja zao fiarmn1l a HWP ns lu gi .Jnanszi­
knjowi w:1.ami an za ndziel eni c j i>j kon­
cesji ltandlowych. 

l(q,cik hu1norystyczny. 
lAUTENTYCZNEJ 

.l eden z m ężó\\' naszego miasla, 
po odwiezieniu żony swojej na le lni­
sko mówi do swego przyjaciela: 

- „No, nareszcie ez lowirk wróci 
do normalnego trybu życia"! 

I A. 
r..:-:::::=:::::11„1c::===::=-:~ „-J========= '========~~ 

• t~ ·-·= 
So~OWH \IJO~H Kunertn DHiłBPHHH Or. med. Z. GOLC 

SPECJFILNOSC: CHOROBY SKÓRNE, 
:: WENERYCZNE I MOCZOPtCIOWE. :: 

GODZINY PRZYJĘĆ: od 9 - 12 1/u i od 4 1 /~- 7 1 /~ w. 
W NieuLie·e i Swięta ty lko od 9·-12 '/2 przed poi. 

Mlmta na ulicy Mikołajewskie] N2 18 w Łodzi. 
_, 4M 121 -
!!::.!:=:::::::t11„1c::=:::::::!!~ 

• a 
Chrześcijańska pracownia gorsetów 

,,STANISŁAWY'' 
Z dniem 1-iro lipcu została pnenles lonq na 
ul. ZAMKOWĄ 17 , dom Hansa (l•sze piętro). 

\V yrabia gorsety pary:;kich fasonów.~ 
µosiada duż,Y wybór gotowych, oraz 7 
u~kuteczma w~zelką przeróbkę. 0 

T 

E 
A 
T 
R 

--

DRUKPiRNJP, 

STAN ISŁ~WA STEF~N~ 

PABJANICE, UL. ZAMKOWA 11 . 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKRRSTWA WCHODZĄCE. CENY NAJNIŻSZE 

00-20-10 

Przy zakupie towarów czy to w Pabjanicach 

Zgubi O RO paszpOl'f wy9any n.~ imię An-
toniego Gtbel. La-

skawy znalazca zechce od ni eśt' do Magi­
stratu w Pabjanicach. (170-3- 1) 

czy w Lodzi prosi1ny powoływać sic; na oglo zen1a 

41 h 5 k .. k h . na 1-vm pi ętrze , un11e zczanc vV „Gazecie Pabjanickiej". 
U po 011 UC Rl8 zaraz- lub od 1-go 

paidziernika do wynajęcia. Wiadomość w 
zakładzie ga lanteryj nym R. Masickiego, 
Stary Rynek lll. (:~-1-1163) 

_, -~,.. ---------·-I 
Od ezwartku 24-go do niedzieli 27-go ltipca r. b. włącznie demonstrowane będą wspaniałe obrazy: 

DZIENN!K PA.THE, ~·0~~~a~~~aJ'.1 ir 11 Zabawy sportowe w Rio de Janeiro, ~r~~~~;~·:na 

NIEWIDZIALNE RĘCE 
Sensacyjny detektywny dramat w 2-ch aktach w wykonaniu francuskich artystów z udziałem detektywa Wi I i am s a w głow. roli. 

SYGNAŁ ALARMOWY Wybitny dramat z życia 
zwrotniczych kole!owych. 

ł 

_ .... ~ .~.iJ. K T o G ó R Ą Wspaniała l\OMf~DJA M k L" de a ~~ 
- .,.., , w wykonaniu ulubieńca a Sa I n r . ~ 

Ceny miejsc zwykłe. Dyrekcja P. JAROŚ. -
Za Redukto'ru i Wydawcę St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




